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W Piątek dnia 1. Grudnia. 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 29, Listopada, 
N. Pan W. Podczaszemu Karolowi Lu- 
dwikowi von Arnim przydomek »Excel- 
lencya « nadać raczył. , 


Lótzen. — Przy fortyfikacyi Królewca 
musi wszystko zrobić sztuka, tu w Lótzen 
sztuka tylko w pomoc przyjść musi nalurze, 
a mieć będziem jednę z najmocniejszych fortec 
w państwie pruskićm. Drogi z Polski przez 
Hetk i Olecko do Rastenburga i Królewca pro- 
wadzone są przez przesmyk mający 3 milę sze- 
rokości, a wznoszący się 110 stóp nad po- 
wierzchnią morza. Tam zbudowane będą owe 
forteczne dzieła. Z wierzchołka przesmyka te- 
go najpiękniejszy jest widok na obszerne dwa 
jeziora, Z których pićrwsze ma około 5 mil, a 
drugie około 3 mil w obwodzie,- jako też na 
w bliskości leżące wsie, młyny i w oddaleniu 
spostrzegać się dające wieże kościelne w Ryd- 
sówen i Angerburg. U stóp żaś obronnego 
tego miejsca, widać posępny zamek rycerski 
zbudowany podług Hartknocha w roku 1298., 
a przy nim zaraz tylko kanałem przedzielone 
nowe miasto Lótżen. Prace ziemne rozpoczną 
się tego roku, a fiskus wojskowy zakupi wkró: 
tce grunta, które będą zajęte na fortecę. 


ccc 


Wiadomości zagraniczie, 


Francya 
Z Paryża, dnia 22. Listopada. 

Wiadomość, że Rossya w Konferencyach, 
względem spraw Grecyi w Londynie się odby- 
wać mających, udziału mieć nie chce i że Pan 
Brunnow odebrał rozkaz układania się z Fran- 
cyą i Anglią li tylko w sprawie finansowćj kró- 
lestwa tego, część tutejszćj oppozycyi tak poj- 
muje, jakoby teraz nadeszła chwila aby wpływ 
rossyjski na Wschodzie sparaliżować. Zda- 
niem jéj, Francya i Anglia znowu tylko ściślej 
połączyć się powinny a opieka rossyjska nad 
Turcyą dotąd wykonywana zniknie nakształł 
mary. O ile Rossya, przypuściwszy że isto- 
tnie opiekę nad Wschodem wykonywać chciała, 
przez swoje teraźniejsze stanowisko pod wzglę- 
dem Grecyi, od wykonywania tćj opieki wstrzy- 
mać się da, to całkiem pomijają; widzą tylko, 
co widzieć chcą, a jeżeli odtąd Anglia i Fran- 
cya sprzymierzona — bo sprzymierze to naraz 
stało się bardzo upragnionćm — nie będą roz- 
strzygały polubownie spraw Wschodu, to tylko 
P, Guizot temu winien będzie, któremu przecież 
niedawno temu sposób myślenia angielski wy- 
rzucano, Zaś teraz na raz nań powstają, że 
okazyę tę aby z Anglią ścisły zawrzeć alians, 
mimo puści. W tym duchy tłómaczy się Ku- 
ryer francuski; Konstytucyonista ro- 
zumie podobnie, że wystąpienie Rossyi z kog- 
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ferencyi do ściślejszego przymierza między An- 
glią i Francyą doprowadzi, — Naprzeciw tym 
wybujałym twierdzeniom występuje z zimnómi 
uwagami Presse, wyszydzając dobroduszność 
tych, którzy jeszcze o aliansie między Anglią 
iFrancyą marzą. »Konstytucyonista (po- 
wiada Presse) jest organem pewnych mężów 
stanu, którzy z błędów, którymi raz przesiąkli, 
żadną miarą otrząsnąć się nie mogą, Żałowali- 
byśmy przyszłości ich, jeśli istotnie takową mają, 
gdyby wtćm co właśnie w Londynie zaszło, 
tylko sposobność upatrywać chcieli, by Fran- 
cyą na nowo obarczać wspólnictwem działania, 
którego się nigdy prawie bez szkody swćj nie 
podejmowała, Dobrowolne cofnięcie się Rossyi 
z powstałego przez rewolucyą grecką pytania, 
na inne myśli naprowadzićby powinno, dowo- 
dzi bowiem, że mocarstwo to przeciw korzy- 
ściom i sympatyom swoim w żadne kombinacye 
się nie wdaje i że w razie potrzeby do zupeł- 
nćj swćj niezawisłości powrócić umie, Dla 
Francyi nie wyniknęłoby zaiste większe niebez- 
pieczeństwo, gdyby sobie wolność dzialania 
zastrzegła, i życzym szczerze, żeby się o tćm 
przekonała. Jeżeli rewolucya grecka rzeczy- 
wiście zerwała węzły, łączące od d. 15, Lipca 
1840. r. Anglią i Rossyą, tómci lepićj. Ale 
takowe zerwanie nie powinno się stać dla nas 
pobudką, aby przez ponowioną serdeczność 
pierwsze z tych mocarstw pocieszać z powodu 
boleści, którćj może po odstrychnięciu się dru: 
giego doznaje, Nie rzucajmy się w niczyje 
objęcia; oceniajmy należycie naszę godność 
i nie sądźmy, że własnemi siłami niczego doka- 
zać nie możem; ponieważ dość długo mieliśmy 
*chętkę siły własne zbyt wysoko oceniać, nie 
popadajmy w przeciwną manię, gardzenia sobą 
samym. Trzymajmy się średnićj drogi, Zai- 
ste nastąpione teraz dobrowolnie zerwanie ligi, 
która się przed trzema laty przeciw nam utwo- 
rzyła, ważnym jest wypadkiem. Ale nie zapo- 
minajmy, iżby było najpewniejszym środkiem 
aby znowu wszystko zniweczyć, gdybyśmy 
z nierozmyślnym pospiechem w zwiąski zabrnąć 
chcieli, sprzeciwające się równie uczuciom na- 
rodowym jako też interesom naszym kiedyś 
uszczerbek przynieść mogące.« 

Na wersalskićj kolei żelaznej, po prawym 
brzegu Sekwany, zdarzył się znowu przed kil- 
ku dniami nieszczęśliwy przypadek. Tabor 
powozów, ciągniony przez lokomotywę La- 
Gauloise, i złożony z 5 wagonów, przeje- 
chał już o godz. 8: przez Chaville i zbliżał się 
do Sevres, kiedy w odległości jakich 1500 
metrów od tego miasteczka, lokomotywa wy- 


skoczyła nagle z kolei w miejscu, gdzie ta ma 
znaczne zakrzywienie, a spadłszy z grobli, po 
którćj kolćj tam idzie, o 5 metrów niżćj po- 
wierzchni drogi, przewróciła się zupełnie, jak 
to mówią, do góry nógami* W upadku swoim 
zarwała kawał grobli i pociągnęła za sobą na 
pochyłość wagon przeznaczony do transporto- 
wania bagażów podróżnych. Pierwszy także 
wagon, w którym siedzieli podróżni, wypadł 
z kolei i przewrócił się, reszta zaś taboru za- 
trzymała się na kolei, Według istniejącego we 
Francyi urządzenia, pićrwsze wagony, nastę- 
pujące zaraz po tych, na ktorych się znajdują 
bagaże, przeznaczone są dla podróżnych, za- 
bieranych na pośrednich stacyach, Téjto oko- 
liczności zawdzięczyć należy, że skutki tego 
nieszczęśliwego przypadku nie były tak smutne, 
jakby mogły być, gdyby liczba podróżnych 
była większa, a nie mogła być wielka, bo ta- 
bor minął dopiero jednę stacyę, i większćj 
liczby podróżnych zabrać jeszcze nie mógł, 
Na samćj lokomotywie znajdował się mechanik 
i palacz, Pierwszy, przy nagłem przewróce- 
niu się maszyny, wyrzucony daleko za nią, 
wybił sobie łopatkę, Palacz przypadł aż do 
kraty, otaczającćj kolćj, i jakby cudem nie 
doznał żadnego szwanku, tak, że dalćj mógł 
służbę swoją pełnić. Konduktor, znajdujący 
się w wagonie z bagażami, idącym zaraz <za 
maszyną, lekkiego tylko doznał stluczenia, 
Konduktor pićrwszego wagonu, nazwiskiem 
Chavelet, człowick mający lat 51, znajdował 
się na wierzchołku pićrwszego wagonu i spadł. 
szy na kolćj, nadwerężył sobie kolumnę pacie- 
rzową i złamał żebro; podniesiono ge bez przy- 
tomności, Wewnątrz tegoż wagonu znajdo- 
wało się sześciu passażerów , pomiędzy niemi 
dwie kobiety, Tylko dwaj z tych passażerów 
zostali uszkodzeni; jeden, w wieku lat 66, 
nazwiskiem Brulon, złamał nogę i udo w trzech 
miejscach; drugi stłakł się mocno w prawe bio- 
dro. Wszystkich tych trzech rannych odnie- 
siono do austeryi w Wersalu. Wedlug zda- 
nia lekarzy, uznano” potrzebę. niezwłocznego 
amputowania nogi Brulonowi, z powodu skom, 
plikowanego stanu ran jego; atoli ranny do- 
tychczas: nie chciał się do tego dać nakłonić, 
Chavelet umarł w tych dniach w skutku nad- 
werężenia kolumny pacierzowćj, — Maszynę 
zostawiono na miejscu w takiem położeniu jak 
się sama przewróciła, powieważ właśnie to po- 
łożenie ma służyć do zbadania przyczyny tego 
przypadku. Zaraz po otrzymaniu tćj wiado- 
mości, udali się na miejsce: pan Rabon, Pro- 
kurator królewski w Wersalu, Sędzia instru- 
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kcyjny pan Sounac, Prefekt departamentu Se- 
kwany i Qazy z Wersalu i Prefekt policyi 
z Paryża, Zaraz potóm przybyło tam także 
trzech inżenierów rządowych, poczćm przed- 
sięwzięto dokładne obejrzenie maszyny. — Zda- 
je się, że przyczyna tego nieszczęsliwego przy- 
padku była następująca: Wiadomo, że przy 
zakrzywianiu się kolei, lokomotywa całą swoją 
siłą i ciężarem ciśnie się koło biegnącego po Ze- 
wnętrznćj stronie zakrzywienia. — Zdaje 
się więc, że przy tym ruchu odłamał się lub 
zgiął bandaż, nie dozwalający kołu wyskoczyć 
z kolei, a tak koło to, uwolnione od zapory, 
było przyczyną, że cała maszyna wyrzuconą 
została z kolei, „W pięć godzin potćm już ca- 
ły tabor przybył do Paryża bez dalszego przy- 
padku. — Sądowe śledztwo już się rozpoczęła. 
Dla techników będzie ten wypadek nową po- 
budką do obmyślenia środków, jakby uniknąć 
niebezpieczeństwa przy zakrzywieniu kolei że- 
laznćj. Najpewniejszym zdaje się będzie ten, 
aby ile możności przy nowobudujących się ko- 
lejach mocnych zakrzywień zupełnie unikać. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 18. Listopada, 

(G. P.) Dnia 10. m, b. dano w Guildhall 
bal na korzyść wychodźców polskich, z którego 
dochód dość był znaczny. Byly jednak na nim 
tą razą po większćj części osoby z średnich 
klass, z szlachty nie wielu i pokazało się, Że 
doniesienie w Mor. Postzawarte: że Xięstwo 
Nemours festyn ten obecnością swoją zaszczy- 
cą — było bezzasadne; wieść tę zapewne w 0- 
bieg puszczono, aby tém liczniejszą zwa- 
bić publiczność. 

Z dnia 22. Listopada, 

Ostatnie doniesienia z Dublina nie zawierają 
nic nowego o processie O'Connella, ponieważ 
czynności tyczące się wniosku oskarzonych je- 
szcze na dzień lub dwa odłożono. Natomiast 
tygodniowe zgromadzenie związku Repealskiego 
onegdaj odbyte nowym jest dowodem nieustan- 
nćj i zawsze z radością ludu przyjmowanćj 
czynności O'Comnella na korzyść Repealu. — 
Donieśliśmy juź dawnićj , że wskutek pogłoski, 
jakoby rząd miał zamiar duchowieństwu kato- 
lickiemu pensye płacić, toż duchowieństwo zgro- 
madziwszy się, przeciw temu krokowi stanow* 
czo się oświadczyło, gdyż urządzenie takowe 
czystość religii katolickićj w [rlandyi na niebez- 
pieczeństwo wystawia. —  Powodowany tem 
O'Connell, wniósł na przedwczorajszem zgro- 
madzeniu Repealskićm 0 Złożenie podziękowania 
księżom Irlandzkim za to postanowienie, a tym 
sposobem wyraźny stawił opór temu domniema- 


nemu zamiarowi rządu. Plan rządu, jakkol- 
wiek dopiero na pogłosce tylko polega, nie cał- 
kiem się być zdaje nieuzasadnionym; pogłoska 
ta wyszła najprzod z dziennika ministeryalnego, 
a Times stanęła w obronie tego zamiaru; sam 
nawet Sir Robert Peel dał poznać na ostatniem 
posiedzenia Parlamentowem , że rząd skłania się 
do takowego urządzenia, Wszakże właśnie ten 
środek rządu, który podobnie jak urządzona 


teraz kommissya ku zbadaniu stósunków dzie- 


rzawnych, czyni ludowi nadzieje koncessyi i 
takowe niejako już w sobie mieści, właśnie te 
środki mówię, są niebezpieczne dla Repealu. 
Repeal ma być środkiem ku zaradzeniu niedoli 
Irlandyi, a rząd, czyniąc podobne kroki, u- 
znaje takową niedolę i do zaradzenia jćj goto- 
wym się pokazuje: skutkiem więc tego będzie, 
że zaufanie ludu zwróci Się ku rządowi, jako 
mocniejszemu, a uchyli swą pomoc zamiarom 
Agitatora.  Niebezpieczeństwo to zagrażające 
broni i postrachowi O'Connella nie jest mu taj- 
ne, ale zna on też siły i środki swoje, aby nie- 
bezpieczeństwu temu zapobiedz, Celem jego 
jest, ucisniony kościół katolicki postawić na 
równi z panującym kościołem protestanckim i 
nazywa on to sprawiedliwością dla I[rlandyi. — 
Ale wie on dobrze, że obecna kościelna ustawa 
Anglii, równie jak polityczna, opiera się na 
podstawie sprzeciwiającćj się wbrew zamiaro- 
wi jego, a ponieważ więc przy takowćj zasa- 
dzie spodziewać się nie może koncessyi takich, 
jakie on za sprawiedliwe uważa, przeto wyka- 
zuje ludowi w irrytujący sposób nie tylko nie- 
zdatność rządu w zaradzeniu złemu, ale nawet 
narzucony ma zamiar trzymania ładu w uciążli- 
wem tém położeniu za pomocą przekupionego 
duchowieństwa. Przeciw temu zręcznemu wpły- 
wowi Agilatora, mającego duchowieństwo po 
sobie, które także przekonanie to dzieli, że ra- 
dykalnym jego życzeniom rząd zadosyć nie u- 
czyni, rząd ten malemi swemi koncessyami pic 
dokazać nie potrafi. Nie zdoła on nawet obu- 
dzić w Irlandczykach nadziei zrównania obu- 
dwóch kościołów (co Repeal za rzecz pewną 
obiecuje), gdyż najmniejsza wzmianka o tako- 
wym planie wywołałaby wszechstronną oppo- 
zycyą w Anglii. Jakoż w samćj istocie smutna 
jest, widzieć 7 do 8 milionów ludzi pod pano- 
waniem kościoła, który tamże ledwo 600,000 
dusz liczy, a posiadając rozległe ziemie, naj- 
bogatsze ma uposażenie ze strony rządu, gdy 
tymczasem katolicy sami duchownych swoich 
utrzymywać muszą. Ale jakkolwiek sprawie- 
dliwem jest zrównanie obudwóch kościołów, to 
jednakowoż ministeryum angielskie tymczasowo 
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o zniesienia panowania kościoła protestanckiego 
myśleć nie może. Kościół ten głównym jest fi- 
larem, na którym cała rządu budowa spoczywa. 
Naczelnik rządu jest zarazem naczelnikiem ko- 
ścioła, i dla tego tylko jednę posiada godność, 
że ma i drugą. Jedna od drugićj jest nieroz- 
dzielna. Monarcha Anglii i władze otaczające i 
uzupełniające go, nie mogą przeto od razu pro- 
klamować równości wyznań, gdyżby to było 
zrzeczeniem się ważnćj części ich własności. Nie 
jest to niepodobieństwem, ałe wiełką trudnością, 
tak jak wszelka zmiana w głównych istotach 
organizacyi. Stąd to wytłómaczyć sobie można, 
dla czego Anglia wzdryga się na zamiar tako- 
wćj rewolueyi, któraby się począwszy od Na- 
czelnika rządu rozćjść musiała po wszystkich 
stopniach hierarchii politycznej. Reforma parla- 
mentawa niczem jest w porównamu ztćm, a prze- 
cież na reformę tę pół wieku czekać nałeżało. 
Aleć właśnie ta nieudołność rządu w zaradzeniu 
złemu jest najsilnićjszą podporą O'Connelła, a 
wniosek jego o złożenie podziękowania ducho- 
wieństwu, przyjęty jednomyślnie, jasnym jest 
potęgi jego dowodem, która wszelkie usiłowa- 
nia rządu, aby sobie zyskać zaufanie luda, bez- 
skutecznemi czyni. — Po przyjęciu wniosku 
©'Conncila wniosł Dr. Gray, Protestant, o re- 
zolucyą oświadczającą, że wszyscy Protestań- 
ci Irlandyi zgadzają się z wnioskiem O'Con- 
nella, I tę mocyą przyjęto po niejakim oporze; 
tylko Dr. Gordon dodał jeszcze, że lubo cał- 
kiem podziela to zdanie, iż dachowni katolic- 
cy od rząd placeni być nie mogą, to jednak u- 
waża za rzecz konieczną, aby im rząd przynaj- 
mnićj potrzebne ziemie plebańskie wyznaczył. 
Zdanie to popierane przez Lorda Palmerstona 
na ostatniem posiedzeniu Parlamentowem w Izbie 
Niźszćj, podobało się także O'Connelowi i za- 
pewna też rząd przyjąć je będzie musiał, jeśli 
w ogóle coś dła duchowieństwa katolickiego 
uczynić zamyśla, którego opłata w większej 
części zwolenników Ministerstwa wiełkąby zna- 
lazła oppozycyą. — Renta Repeałska za osta- 
tni tydzień wynosi około 800 funt. szterł, 

í Hiszpania 

Z Madryta, dn. 15. Listopada. 

Pytanie mivisteryalne będzie rozstrzygnie - 
ném w kilku dniach, Popęd do tego danym 
jest przez partyę juste milieu, którą tu nazy- 
wają młodą Hiszpanią. Przedwczoraj zgroma- 
dziło się 524 deputowanych tćjże partyi u P. 
Gonzalez, i postanowiło co następuje: 4) mi- 
uisteryum nie może pozostać dłużćj przy ste- 
rze; 2) nie może się ono na nowo konstytuo- 
wać; 3) Pan Olozaga jest mąż obeznany ze 


stósankami, jemu więc należy należy dać po- 


decenie utworzenia nowego gabinetu; z tera: 


źniejszych członków gabinetowych należy tylko 
zatrzymać ministra wojny, Generała Serrano. 
Wybrano następnie kommissyą, by wręczyć 
Panu Olozaga i Serrano program partyi, i by 
im oświadczyć życzenia tćjże partyi. Program 
już rozbierano w sali konferencyjnćj.  Głosi 
on jako zasadę, iż rewolucya jest skończona, 
Żąda wszakże, by rząd energicznie i sprężysio 
zajął się polilyczną, administraevjną, finansową 
i sądową reorganizacyą państwa. 
Z Paryża, dnia 22. Listopada, 

Dzisiejszą pocztą z Barcelony następujące 
odebraliśmy wiadomości o zajściach tamecznych, 
które były wypływem zawartego d. 11. zawie- 
szenia broni. Janta zapewnioną została przez 
posłańca wyprawionego dnia 7. do Barcelony, 
iż Generał Sanz był gotów zapewnić członkom 
onćj bezpieczeństwo życia, dla tego zaczęła ona 
w skułek wiadomości tćj przygotowywać umy- 
sły do kapitulacyi, Silnego oporu jednakże 
w dopięcia swego celu obawiać się mosiała ze 
strony korpusu wolnych, którzy wielkie po- 
kładali zaufanie w dziełach swych fortyfikacyj- 
nych, których zuchwałość i odwaga długą nie- 
czynnością Generała -Kapilana do wysokiego 
doszła stopnia, i którzy z resztą przy przedła- 
żenia wojny nie mieli nie do stracenia, Nie- 
spodziewany wszakże wypadek stał się powo- 
dem, iż ufność ochotników o wiele zmniejszoną 
została. Kiedy dnia 40. z rana zajęci oni byli 
robotą około nowćj bateryi, zgromadziło się 
mnóstwo mieszkańców miasta, by prac tych 
niedozwolić, przy którćj to okoliczności ode- 
zwało się wiele głosów z oświadczeniem, iżby 
nie wzbraniać dłużćj wejść wojska. Od słów 
przyszła do czynu; zaczęto z okien i balkonów 
rzucać kamienie i dachówki na wolonteryuszów. 
Zaburzenie tak groźną nareszcie przyjęło po- 
stać, iż Junta widziała się spowodowaną wy- 
słać kommissyą tamże, którćj się udało uspo- 
koić wzburzone umysły obywateli, i położyć 
koniec utarczce, co wszakże tylko pod tym 
warunkiem nastąpiło, iż Zrobiono oświadcze- 
pie, że Barcelona wnet z krytycznego swego 
położenia wyprowadzoną będzie. W kilka 
godzin potćm ukazał się pierwszy alkałde Pan 
Soler y Matas, w towarzystwie jednego z ad- 
jutantów Generała Prima i jednego regidora 
Ayuntamiento w kwaterze głównćj w Gracyi, 
by przedłożyć Generałowi Sanz warunki po- 
koju.  Genrał Sanz oświadczył, iż przyjmie 
poddanie się Barcelony z warunkami kapitulá- 
cyi Saragossy, i upoważnił zarazem pierwszego 
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alkaldę do udzielenia zamiaru tego Juncie, z do- 
datkiem jednakże, iż nie myśli bynajmnićj 
wchodzić w układy z Juntą ale z Ajuutamiento, 
Równocześnie zrobiono zawieszenie broni, któ- 
re General- Kapitan następującym rozkazem 
dziennym ogłosił: 


„Główna kwatera w Gracyi, 11. Listopada 
1843., godzina 2ga po południu. 

Od jutra rana, 42go kroki nieprzyjacielskie 
wstrzymane zostaną na 48 godzin. Wojska 
obudwóch stron zajmować będą te same stano- 
wiska, które zajmują obecnie, ałe rozkaz ty- 
czący się blokady, ogłoszony d. 1. Październ. 
nie cofa się. (podp.) Sanz.« 

O dalszych skatkach układów dotąd nic sta- 
nowczego nie wiemy. Pewną tylko jest rze- 
czą, iż układy te ze strony Junty przerwane 
zostały, jak mówią, w skutek przybycia po- 
słańca od Pułkownika Ametlera, który przy- 
niósł do Barcelony zapewnienie, iż powstańcy 
w zamku obronnym w Figueras są w stanie 
trzymać się przynajmnićj rok cały. Dnia 14. 
zrana, trzy wystrzały armatnie zapowiedziały 
koniec zawieszenia broni. Generał Sanz wy- 
dał natychmiast rozkazy do założenia bateryi, 
mającćj służyć do robienia wyłomów w murze. 
Sądżone, iż ena będzie wykończoną dn. 18., i 
że w tym dniu szturm się rozpocznie. Gev, Sanz 
liczy pod swojemi rozkazami 10,000 wojska. 


Włochy. 
Z Rzymu, dn. 8. Listopada. 

W poselstwie rossyjskićm zajść mają wkró- 
tce wielkie zmiany, powodem wszakże do tych- 
że są li tylko niesnaski między członkami samemi 
poselstwa tego powstałe, nie mają więc żadnćj 
styczności z dotychczasowym systemem ukła- 
dów dotyczących spraw rossyjsko-religijnych; 
Cesarz bowiem równie jak Papież oświadczył, 
ze na ostateczności obopólnych zezwoleń na 
przeciw siebie stanęli i na tém stanowisku po- 
zostaną. 

Gazeta powszechna niemiecka donosi Z 
Rzymu, że tam teraz wielu młodych Pola- 
ków z znakomitych rodzin do zakonu Jezuitów 
wstępuje. | 

Z Neapolu, dnia 2, Listopada. 

Uważano, iż Sir W. Temple, poseł angiel- 
ski przy dworze naszym, w ostatnich czasach 
częścićj jak zwyczajnie miewa posłuchanie u 
Króla, i konferencye z ministrem spraw zagra* 
nicznych. Sądzono z początku, iż się to działo 
w cela ostatecznego zakończenia traktatu han- 
dlowego między Wielką Brytanią a rządem na- 
szym. Rzecz ta ma już do tego być doprowa- 


dzoną stopnia, iż pełnomocnikom nie pozostaje 
nie więcćj jak tylko akt podpisać, Że jednakże 
bandera angiel. stósownie do przedłożonego trak- 
tatu handlowego w portach naszego królestwa 
przed wszelkiemi innemi narodami względów 
(10 pCt.) ma doznawać, Król Neapolitański 
żąda jako wynagrodzenie za to, iżby rząd an- 
gielski raz przecie położył koniec niepokojom 
politycznych zbiegów, którzy z Malty usta- 
wicznie spokojność półwyspu włoskiego naru- 
szają. Jest to punkt zanadto draźliwy, iżby 
gabinet z St. James miał w tym względzie pewne 
jakieś na siebie przyjmować zobowiązanie się, 
jak tego domaga się Król Neapolitański. Przy- 
obiecał jednakże, jak mówią, z swćj strony czuj- 
ną dać baczność na włoskich zbiegów. Od 
czasu wybuchu ostatnich niespokojności w Ro- 
manii policya nasza baczoe ma oko na cudzo- 
ziemców przybywających dotąd z Malty lub 
Marsylii. Nikt nie może wyjść na ląd, czyj 
paszport nie jest potwierdzony przez konsula 
neapolitańskiego w Malcie lab w Marsylii, cho- 
ciażby paszport ten w Paryżu przez ambassa- 
dora był wizowany. By zaś uzyskać od poli- 
cyi pozwolenie pobytu, każdy cudzoziemiec 
musi natychmiast po przybyciu swojćm złożyć 
piśmienne zaręczenie od posła swego narodu, 
w któróm wyrażonćw być musi, iż legacia za- 
ręcza za moralne sprawowanie się osoby tćj, i 
że ona posiada środki utrzymania się, Kto temu 
przepisowi nie uczyni zadosyć, bywa natych- 
miast z kraju wydalonym, Nowy poseł Cesarza 
Brazylii przy dworze naszym, Don Emanuel 
Mello-Mattos, przybył tu w przeszłym tygodniu 
przez Marsylię, by objąć urząd swój. 


Rozmaite wiadomości, 


Z Poznania — »Dzienuik Urzędowy « 
Król, Rejencyi w Poznaniu z dn. 98. m.b. za- 
wiera między innćmi ogłoszenie tyczące się do- 
datku komunalnego w Poznaniu; — o choro- 
bach bydlęcych; — o ajencyach i uczynkach 
szczodrobliwych, między temi doniesienie o da- 
rowiźnie 202 tal. na rzecz szkoły ewanielickićj 
w Międzyrzeczu, przez tamecznego dyrektora 
poczty JP. Schneider, | 


` — — »Orędownika Naukowego » wyszedł 
Nr. 44, i zawiera; Poezyja: Wyjątek z ręko- 
pismu zbutwiałego pod tytułem rzeź Chmielnic- 
kiego. — Rysy górali Tatrzańskich przeż Lu- 
cyana $, — Przegląd dzieł najnowszych w Po- 
znaniu i Warszawie wydanych. 


zaj 


2266 


Jak odwieść pijaków od pijaństwa 


w 'Nrze 261. Gaz. W, Księstwa Pozn. Pan 
TP. Mag...ński o nader ważnym przedmiocie 
w chwalebnćj odezwał się chęci zasłażenia się 
dobru ludzkości wskazywaniem jak źródła i zgu- 
bnych skutków zarazy pijaństwa, tak środków 
zasłonić mających od nićj lad nasz ubogi, Nie- 
podobna nie dzielić jego zdania, że nałóg ten 
z siebie ohydny rodzi złe bez liku fizyczne 
i moralne: świadczy o czułości serca żywe jego 
spółczucie z poniżeniem i nędzą najliczniejszćj 
społeczeństwa części: wielbimy szlachetny za- 
miar zaradzenia złemu : lecz wytropiłże on wisto+ 
cie jego początek? Wynalazłże na śmiertelną 
chorobę lekarstwo? Niestety tę tylko mamy 
dla niego pociechę, że w sprawie wielkićj i chęć 
jest zasługą — in magnis et voluisse sat est —: 
i wolimy zaistę tę uznać zasługę, niż złośliwie 
go posądzać, że z jakiego uprzedzenia zamie- 
rzył sobie zwalić winę pijaństwa na kogo inne- 
go, jak na samych pijaków. 

Podług niego wódka ma być dla czczego żo» 
łądka potrzebą, póki ciężkićj pracy zarobek 
ledwie starczy na utrzymanie nęaznego żywota: 
a ponieważ tćj nędzy przyczyną jest dawne 


poddaństwo, przeto właściwóm pijaństwa żró- 


dłem ma być przywłaszczona Panów przemoc. 
Twierdzenie takowe tylko z mylnych wyo 
brażeń wypłynąć mogło i o naturze pracy, 
i o potrzebach życia, a nawet o samćj wódce. 
Wszakże nie odwoła im się Pan M. do owe= 
go starożylnćj przypowieści słowa; Przeklęta 
ziemia dla ciebie, w pracy z nićj pożywać bę- 
dziesz przez wszystkie dni żywota twego.  Pe- 
wien jestem, że nie poczytuje pracy za nieszczę- 
ście, lecz owszem za dobrodziejstwo, za po- 
trzebę ciała i duszy. Gdyby mógł o tém wąt- 
ić, piech patrzy na silnych i poważnych na- 
szych chłopków, niech sobie przypomina, czem 
najlepićj właśne rozwijał władze umysłowe: 
niech się pyta tych, którzy, nienawykłszy do 
trudnienia się pracą użyteczną, prowadzą życie 
bez cełu, które wśród rozrywek i zbytków jest 
dla nich nudnem, jest im ciężarem. Nadto przy- 
zna mi zapewne, Że człowiek jest do towarzy- 
stwa stworzony, i tylko w życiu PA E óm 
przeznaczeniu swemu zadosyć uczyni. - Dzi- 
kiego Indyanina, żyjącego z myślistwa i i rybo- 
łóstwa na puszczach i w stepach niezmierzo- 
nych, częstokroć krwawe znoje nie obronią od 
biedy i głodu; tém mnićj skupiona ludnosć obę- 
dzie się bez pracy, którą sobie korzyśficymi- 
lizacyi okupi. 
Więc oczewiście nie pracę Pan M. oskarza, 


lecz pracę niedostatecznie nagrodżoną. Miarą 
nagrody jest w części rodzaj pracy i konkuren- 
cya, częścią potrzeby Życia robotnika, Pjer- 
wsze dwie okoliczności tyle zniewalają najmu- 
jącego do roboty, ile najemnika: i nie podlega 
wątpliwości, że utworzony ztąd zwyczaj w ka» 
¿déj okolicy ustanowił cenę pracy miejscowym 
cenom potrzeb życia odpowiadającą. Cena ta 
pracy niezawodnie nie starczy leniwemu na 
zbytki, na którychby chciał przepędzać czas 
przeznaczony do pracy, ale starczy pracowite- 
mu i rzędnemu, który nie jest niewolnikiem 
potrzeb urojonych, W Anglii rozpacza wy- 
robnik, choć na dzień zarobi talara: bo i za 
talara nie może mieć dwa razy mięsa, herbaty 
z bułką i porteru; u nas starczy mu póltora 
złotego, złoty, lub mnićj jeszcze, jeżeli się 
wstrzyma od wódki, zbytku zwyczajnego, nie- 
ledwie jednego, któremu się lud nasz oddaje, 
Nie poczytujny mu za nieszczęście, że jego za- 
robek zapewnia mu tylko grubą odzież i prostą 
z rządkiemi odmianami strawę, innćj nieznając 
nie pragnie innćj — ignoli nulla cupido: i przy 
tćj którą zna, i którą mieć może, może być 
i bywa zdrów i myśli swobodnćj, byle był 
poczciwy, pracowity i — Irzeźwy: zdrowszy 
i swobodniejszy, niż spieszczony i znudzony 
bogacz. 

Żeby zaś wódka była potrzebną, to uroje- 
niem jest ciemnoty, któremu niechaj nikt nie 
potakuje, aby nałóg pijaństwa amaczyć, które 
owszćm "a wszelki sposób wykorzenić należy. 

Potrzebnćm chyba najumiarkowańsze użycie 
być może, jako lekarstwa n. p, od szkodliwe- 
go wpływu powietrza, na wzmocnieme żołądka 
it. p. lecz zalać nią czczy żołądek, któremu 
najmnićj potrzebna, jest żołądek i siebie oszu- 
kać: bo rzeczą jest dowiedzioną, że alkohol 
najmniejszćj w sobie nie mieści cząstki poży- 
wnćj, któraby przez przyswojenie (assimilacyą) 
przejść mogła w którykolwiek ciała organ. Ró- 

wnież mylnćm jest zdanie ludu, jakoby wódka 
dodawała sił i mocy. Działając na nerwy wpra- 
wdzie je na krótką chwilę rozdrażnia i pozor- 
nie ożywia; lecz nie mnićj pewne jest po prze- 
sileniu odstrojenie ich i ztąd całego — 
osłabienie i ospałość. 

Nie jest: wódka dla ciała potrzebną: mniéj 
jeszcze może być potrzebą duszy, pozbawiać 
się czasami władzy działania odarzaniem się, 
w celu zapomnienia o dolegliwych życia tro- 
skach: bo złe unikać się mające nie tylko się 
nie usunie, ale się pogorszy, Nie: nie bieda 
z dawnego poddaństwa jest matką pijaństwa, 
lecz pijaństwo powiększa i uwiecznia biedę, 
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któraby przy pijaństwie i bez niewoli była: bo 
nałóg ten trwoni grosz ciężko zapracowany na 
zycia potrzeby, bo marnuje czas i siły do dal- 
szćj pracy i zarobku potrzebne, bo tępi rozum, 
podkopuje zdrowie i życie, bo z godności ludz- 
kićj wyzuwa, i do występków porywa w dzi- 
kićm obłąkaniu. W tém chyba stronnicze u- 
przedzenie panów winę upatrzyć może. 

Tak więc owo twierdzenie uważane w sobie 
już pod żadnym względem nie ostoi się przed 
sądem rozumn: ostoi się tćm mnićj przed są- 
dem doświadczenia. Sam Pan M. wspomina 
o pijakach majętnych, nie biedą, lecz rozpu- 
stą do kufla wiedzionych; a miliony biedniej- 
szych od ludu naszego Irlandczyków, pomimo 
biedy, tylko mocą woli haniebne stargały pi- 
jańswa pęta. — Wielka Ruś, pomimo niewoli, 
podobno wielu majętnych liczy włościan. 
Przeciwnie wolni od wieków Szwedzi wodkę 
w wysoklm stopniu lubią, 1 w krajach wino: 
rodnych upijają się winem, jak u nas wód- 
ką, biedni i nie biedni, gdy tymczasem ludu 
naszego poddaństwo i bieda niezawodnie . dat 
wniejszymi są, niż wprowadzenie do nas wódki, 
Był więc czas, kiedy lud, pomimo poddań- 
stwa i biedy, pijaństwa nieznał; a dzis po usa- 
mowolnieniu naszych gospodarzy nie mała: li- 
czba ich pije, jak pili dziad i ojciec w niewoli: 
owszćm piją więcćj jeżeli się mają lepićj, gdyż 
wódka staniała. A miejskiego pospólstwa bieda 
przynajmnićj poddaństwa skutkiem nie jest, 
i albo jest od pijaństwa dawniejszą, albo z pi> 
jahństwa urosła. , 

( Dalszy ciag nastapi.) 


ZOZIET AM 
(Ciąg dalszy: ) 

Wkrótce Pani de las Bermejas, ścisłą całego 
domu została przyjaciółką. Malo bo téż kobiet 
sztukę podobania się w tak wysokim posiadały 
stopniu,  Polączała bowiem prócz niepospolitćj 
piękności, przy rzadkićj w mowie przyjemności, 
nadzwyczajny wdzięk w obcowaniu. Niemało 
tćż szczególność jéj położenia do zajęcia się nią, 
wsżystkich zniewalała: Była wdową, nie miała 
żadnych krewnych a przeto w dwudziestym ro- 
ku życia swojego, zupełną losu i woli swej: Pa- 
nią. Baron czasami siostrze swé) spominał, iż 
mu się zdaje, jakby pomiędzy Panią de las Ber- 
mejas a Hrabią Anatolem, miłośny się wszczy- 
nał stósunek, lecz wkrótce widoczną jćj wzglę- 
dem Hrabiego uważano oziębłość, Co się doty- 
czy Teobalda, zaraz w dniach pierwszych przy- 
zwoitą przybrała poufałość, do czego ją zarę- 
czyny jego z Gabryelą upoważniać mogły. In- 


némi niż wszyscy widział to Baron oczyma, a 
postrzeżenia jego bynajmnićj nie były zaspaka- 
jące; wszelako przed nikim z tém się nie wy- 
dawał, charakterowi Teobalda ufając. Pani de 
lasi Bermćjas wzięła sobie ża powinność prży* 
wiązanie Teobalda i nieskażoną wierność jego 
dla Gabryeli nieustannie pochwalać, lecz za 
nadto dobrze znała ludzi, aby tam widzieć mo- 
gła płomień, gdzie tylko mdłe tliło światełko: 
To udawanie, którego nie mógł odgadnąć przy- 
czyny, gniewało Barona nadzwyczajnie. 
Jedńego wieczora, gdy wszyscy znowu w 
domu markizy zgromadzeni byli, wszczęła się 
o małżeństwie rozmowa. Hrabia Anatol, zwią- 
zek, w którym dwoje ludzi najczulszą zdjęci 
miłością, w jedną prawie zlewają się istotę, ra- 
jem ziemskim nazwał, a Baron dodał, iż rozsą- 
dny mężczyzna lepićj swćj. młodości użyć nie 
może, jak szczęśliwe zawarłszy małżeństwo, — 
Ines de las Bermejas bawiąc się wachlarzem, 
tém prawdziwóm w ręku'pieknćj kobiety ber- 
Jem; przysłuchiwała się cokolwiek roztargiiona 
tćj rozmowie, -` Wreszcie obracając się do Bae 
rona; rzekła z chytrym uśmiechem: »Simutnyw+* 
to zaiste jest szałem, małżeństwo ze stósunków 
a nie z miłości! Pojmuję, iż móżna: woólność 
swoję głębokiej poświęcić namiętności, pojmu- 
ję, iż można radośnie poddać się w jarzmo nie- 
rozprzężne, w któróm się tylko tęsknotę i roz- 
pacz widzi —bo to jest małżeństwo z miłości, 
I to wreszcie pojmuję, iż dla dostąpienia za* 
szczytów i godności, na zawsze uwiężić się mo- 
Żna: bo to jest małżeństwo z ambicyi. Lecz bez 
miłości, bez ambicyi, wolność swoję u nóg ko- 
biety złożyć , przyszłość swoję zawiązać i zim- 
no wyrzec: nie jestem zakochany, nie uszczę- 
śliwie się ańi wzniosę, Żenię się tylko, aby się 
ożenić... tego szału, ja pojąć nigdy nie mogę !« 
»l ja nie« żywo wyrzekła Gabryela, »Bie- 
dne dziecię, wszak ona swego narzeczonego tak 
serdecznie kochała !« 
»l ja niec, powtórzył Hr. Anatol z zapałem. 
Sam tylko Teobald milczał ciągle, wtopiwszy 
przenikliwe, smutne w Panią de las Bermejas 
spojrzenie; spojrzenia tego nie postrzegła Ga- 
bryela. ; : 
»W dawnych ozasach«, rzekła teraz markiza 
de Pons, »zawierano małżeństwa z samćj tylko 
konweniencyi, a przecież po największćj części 
szczęśliwe były. Kiedy mnie za mojego męża 
wydano, wszystkiego dwa razy w życiu go wi- 
działam. Mogłamże człowieka kochać, któregom 
zupełnie nie znała? Wszelako wszystkim, co 
bliżej nas znali, wiadomo, ileś my się kochali 
i jak szczęśliwym był nasz związek !« 
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Hrabia Anatol będąc tego wieczora na bal 
zaproszonym, wyszedł najpierwszy. Małe to- 
wrzystwo. przysunęło się jeszcze bliżej do ko- 
minka. Tylko Teobald w ciągłóm zostawał 
milczeniu; podparlszy się jedną ręką o stół, 
drugą, jakby od niechcenia posuwał ołówkiem 
po pierwszćj karcie Album Gabryeli. Baron 
rzuciwszy z nienacka okiem w tę stronę, poznał 
pierwszy rzut rysu Pani de łas Bermejas mi- 
strzowsko trafiony. Nagle, jakby z marzenia 
swojego ockniony, zaczął Teobald coraz żywićj 
rysować i tak zręcznie uwiał portret gałązkawi 
obok wyrysowanćj wierzby płaczącćj zacienić, 
iż go tylko przy bardzo pilnćm wpatrywaniu 
się rozeznać było można. 

O godzinie jedenastćj, zabrała się Pani de 
las Bermejas do wyjścia, Zwykle wracała do 
siebie najętą remizą. / Baron zadzwonił, by jćj 
służącego o tem zawiadomić, 

(Dalszy ciąg nastąpi, ) 

Od dnia 23. Sierpnia żadnego w tutejszćj ga- 
zecie Polskićj nie umieściłem artykułu: Oświad- 
czenie dla tych, którzy mi narzucają autorstwo 
artykułu wydrukowanego w gazecie Nr. 279. 
z podpisem R. J. — J. Raabski. 
maaana aan ani O A 

Koncert P. Iżyckiego zapowiedziany na 


dzień 1. Grudnia dla zaszłych przeszkód odło- 
żony zastaje do poniedziałku t. j. 4. Grudnia b. r. 


OBWIESZCZENIE. 

W pozostałości zmarłćj tu w Poznaniu dnia 
2. Kwietnia 1835. roku Justyny owdowiałćj 
Vetter z domu Brandt, znajdują się różne 
precyoza, które podług wszelkiego podobień- 
stwa w zastaw jćj dane były. 

Na wniosek jćj sukcessorów wzywamy wszy- 
stkich, którzy do precyozów wspomnionych 
pretensye jako właściciele lub inni posiadacze 
mieć sądzą, niniejszćm , aby się z takowemi naj- 
późnićj w terminie ną 

dzień 6. Marca 1844. : 
przypadającym,' w Izbie naszćj sądowćj o go- 
dzinie 10). zrana przed Ur. Berndt, Assessorem 
Sądu Główno-Ziemiańskiego zgłosili i pretensye 
swoje udowodnili, w razie bowiem przeciw- 
nym, na dalszy wniosek sukcessorów, precyoza 
rzeczone przedane lub też sukcessorom wydane 
zostaną. A 

Poznań, dnia 3 Listopada 1843. 

Król. Sąd Ziemsko-miejski 
Aukcya koni i t. d. 

W środę dnia 6. Grudnia przed południem o 
edzinie 11. na placu działowym: I) ogier jasno 
asztanowaty, 6 lat stary; 2) klacz brudno- 
kasztanowata, źrzebna, 7 lat stara, oboje śre- 
dniego wzrostu i zdrowe; 3) karyolka z żela. 
znemi osiami; 4) para czarnych i para białych 


szorów, ostatnie z skręconćj skóry, mało uży 
wane, najwięcćj dającemu za gotową zaraz za- 
płatą w pruskićj grubćj monecie drogą publicz- 
nćj licytacyi przedawane będą. 
Anschiitz, 
Kapitan i Król. Aukcyonator. 


Prawdziwe Paryskie dubeltówki, znaczny 
wybór po cenach jak najmierniejszych , poleca 
K. Fliegner 
puszkarz, przy ulicy Butelskićj i rogu 
Zamkowej pod Nr. 6. w Poznaniu. 
| Oc 
Świeże Holszt. ostrzygi iStrassburskie pasztety 
otrzywali i polecają 
Bracia Vassalli, 
przy ulicy Fryderykowskićj, 
W aaa 


Kóurs gieldy Rłerlińskićj. 


48; > z Sto- | Na pr. kurant 
Dnia 28. Listopada 1843. pa |papie-| goto- 
F prC. | rami. | wizną 
Obligi długu skarbowego .. | -3% f 1034 | 108 
ie p obligi z r. 1830. f 4 | 102 — 
Obligi premiów handlu morsk, | — — 89% 
Obligi Marehii Elekt. i Nowćj | 3%] 1014 | 100$ 
Obligi miasta Berlina .,. .. 3% | 102} — 
» » Gdańska wT. .| — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3% § 1013 — 
> »  W.X Poznańsk.| 4 | 106% — 
» » dito 3, | 1004 | — 
» » Pruss. Wschodj 3] — 1033 
» » Pomorskie. . . | 3% § 102 — 
> -  March.ElekiN| 37] 102; | 1019 
» »  Szląskie ....| 3%] 101$ — 
Frydrychsdory ... . ..... — 1375 | 1375 
Inne monety złote po 5 tal, . | — u4 113 
Disconto .. . . . a A A = 3 4 
Akcje 
Drogi żel. Berl-Poezdamskićj | 5 | 160} | 159} 
Obligi upierw. Berl. Poczdams.] 4 — 103% 
Drogi żel. Magd. - Lipskiéj . - | — | — sa 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 uż 1034 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 1404 1394 
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie] 4 — 1033 
Drogi zel. Dyssel.-Elberfeld. 5 684 — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 944 941 
Drogi żel. Reńskićj . .... . 5 65} 674 
Obligi upierw. Renskie .. .. f 4 98) 7% 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort) 5 | 131 130 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort] 4 = 103 
Drogi zel. Górno-Szląskićj. .f 4 | no pia 
» > Berl-Szcz. Lit. A. . | — | 1064 = 
PE dito Lit. B.. i — 1117 Pag 
x » Magdeb.-Halberst 4 4) n3 a 


peee, 


Ceny targowe Dnia 27. Listop, 
w mieście 1543. r. 

POZNANIE. _ od | do 
Tal. sgr. fen. | Tal. sgr. fen 
Pszenicy szefel . 121|—| 1/22, 6 
Zyta dh . © © © „|a| 7) 6] 1) 8) 6 
Jęczmieniadt „ « »« + .|— 25|—|-— 26,— 
Oyrar.: -dhntoliat rui — 16] 6 — 17 6 
TALER: dtreo © ef 1 5—] L| 6,— 
Grócm.dt.. «e :e a S I SZEREG 
Ziemiaków dt. + +: . . |—110] 6]/— n|- 
Siana cetnar + +. . . [~ A25 
Słomykopa. >°. « . < f 510—] 5/15— 
Masła garniec . » è 1;28|— 2 de 


